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w ił bardzo wysoko. W ytęża jąca  p raca  red ak to rsk a  
u tru d n ia ła  p. Łozińskiem u tak  przezeń ukochane 
studya z zak resu  este tyk i i historyi, to też chcąc 
tym studyum  więcej czasu poświęcić, ustąp ił z za j­
mowanego w „G azecie L w ow skie j“ stanow iska 
a oddał się w yłącznie pracy lite rack ie j, oddał się 
ca łą  duszą J^ym zbiorom z dziedziny archeologii 
a przedew szystk iem  sztuki, k tó re  obecnie przed-

W morskiej trumnie.
Z B iserty  rozniosły depesze w ieść o tragicznym  

w ypadku, jak i zdarzył się n a  m orzu koło w ybrze­
ży północnej Afryki. Zbudow ana przed 4 laty  pod­
w odna łódź m arynark i w ojennej francusk iej „Lu- 
t in u (41 m etrów długości i 185 tonn pojemności), 
k tó ra  mogła pływać z szybkością 12 węzłów po

Zamknięcie zdrowego w domu waryatów.
O grom ną sensacyę obudziła na  W ęgrzech  w ia­

domość, że hr. E ugeniusz Zichy, k tóry po swojej 
mowie przeciw ko hr. Gołuchowskiem u został z a ­
m knięty  w sanatoryum  dla chorych umysłowo —  
je s t zdrów na um yśle i opowiada najprzytom niej 
o tej sm utnej aferze.

Fot. A. B iegel w W arszawie. 
S tr e jk  a p te k a r sk i w  W a r s z a w ie :  Wejścia do aptek w czasie strejku strzeże warta wojskowa.

staw ia ją  krociow ą w artość. Na czas k ró tk i został 
w ciągnięty  w brew  swej woli w życie publiczne 
i posłował do Rady państw a z Przem yśla  a do 
Sejm u krajow ego z T urk i. W ybór do obu tych 
ciał praw odaw czych przy ją ł n iechętnie, gdyż u 
m ysł jego na w skroś estetyczny, dusza p a r excel- 
lence a rty styczna , w polityce nie znajdow ały ża ­
dnego zadowolenia. Zrzuciwszy więc i te ciężary 
ze swych barków , pracował tem gorliwiej na polu 
literackiem , w zbogacając swój dorobek artystyczny  
coraz nowemi dziełami. Podczas w ystaw y k ra jo ­
wej w r. 1894 był kierow nikiem  działu sztuk i pol­
skiej i za zasługi w tym  k ierunku  został odzna­
czony orderem  Leopolda. Ŵ  r. 1903 otrzym ał od 
uniw ersy te tu  lwowskiego ty tu ł doktora  filozofii „ho­
noris causa a w net potem został dożywotnim 
członkiem Izby panów. Znakom ity este ta  i k ry tyk , 
um ysł subtelny  i ogromnie wrażliw y, h isto ryk  o g łę ­
bokiej i w szechstronnej wiedzy, zajm uje d r W ła ­
dysław  Ł oziński jedno z m iejsc pierw szych na tem 
polu naszej lite ra tu ry . T ak ie  dzieła, jak  „P a try cy a t 
lw ow ski“ , ja k  zw łaszcza „P raw em  i lew em *,.zbu­
dowały dr. W ładysław ow i Łozińskiem u pomnik za 
życia.

Strejk aptekarski w Warszawie.
Bezrobocie laboran tów  w aptekach  w a rsz a ­

w skich przybierało  w ostatn ich  czasach formy 
groźniejsze, zw ła­
szcza gdy część 
w ytrw ale s tre j­
ku jących  n ap a ­
stow ała z b ro ­
w ningam i w r ę ­
k u  resz tę  przy 
pracy  pozostałą.

W tedy  poli­
cya poczęła a re ­
sztow ać lab o ran ­
tów ap tekarsk ich  

masowo, p rzy ­
czem trudno było 

stw ierdzić, kto 
w inien, a k to  nie, 
i w ten  sposób 
ucierpiało w ielu 
ludzi spokojnych.

P rzez  cały 
czas s tre jk u  przed ■ 
każdą ap tek ą  pil­
now ała w ejścia 
w arta  wojskowa.

powierzchni, a pod wodą z szybkością s  w ę ­
złów i uzbrojona była w 4 ru ry  do w yrzu­
can ia  torped, w ypłynęła 16 bm. n a  ćw icze­
n ia  w zanurzaniu  się w głębi morza. S ta tek  
holowniczy, k tó ry  tow arzyszył te j łodzi na 
ćw iczeniach, spostrzegłszy, że „L u tin “ n a ­
gle zn ik ła  w toni i n ie  w ynurza się z po­
w rotem , zaalarm ow ał B isertę , poczem z a raz  
z p ortu  przysłano pomoc i wszczęto en e r­
giczną akcyę ra tunkow ą. B yła ona u trudn io ­
n a  w skutek  w zburzonego morza, lecz te j o- 
koliczności nie należy uw ażać za przyczynę 
k a tastro fy  z „ L u tin “, gdyż łodzie podwodne 
dość spokojnie mogą sobie lekcew ażyć fale 
m orskie podczas burzy, jak  to już  n ieraz 
stwierdzono. Praw dopodobnie przyczyną n ie ­
szczęścia by ła  albo wadliwość mechanizmu, Zamknięcie zdrowego w domu w a ry a tó w : Znany przeciwnik 
albo niedbałość przy zam ykaniu klapy  U ministra Gołuchowskiego, poseł węgierski E »g. hr. Ziehy, którego 
p rzyrządu  do w ynurzania się z morza. F ran - rodziQft internowała w szpitalu obłąkanych, mimo, że jest zupełnie 
cnski m in ister m arynark i, k tó ry  przybył na *drów na umyśle,
m iejsce k a tastro fy  z Paryża , zaraz w p ier­
wszej chwili w yraził pow ątpiew anie w możliwość W ięc zjaw iło się u niego m nóstwo dziennika
ocalenia z 16 ludzi złożonej załogi sta tku , k tó ry  rzy, którym  uw olniony opowiedział całą  sw oją hi
spoczywa w głębokości 40 m. pod wodą.  ̂ Poszu- storyę.
k iw ania prow adzone na  m iejscu przez oddział nur- „Podczas delegacyj le tn ich  — mówił hr. Zi-
ków nie odniosły też, niestety, pożądanego wy- chy — poddałem ostrej k ry tyce  po lityką nr. Go- 
niku. N ieszczęśliw a załoga „L u tin “ zginęła na  dnie łuchow skiego. U czyniłem  to, porozum iawszy się 
morskiem, podobnie, ja k  przed dwoma la ty , w te m  jeszcze w Budapeszcie z innym i członkam i par
m iejscu rów nież, łódź podwodna „ T a rfa d e t“. ty i K oszutow skiej, ci jednakże w o sta tn ie j chwil.

-------------- — cofnęli się zupełnie i zostałem lite ra ln ie  sam je
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W m o r sk ie j  tru m n ie  : Na wodach Biserty zanurza się łódź podwodna „Lutin“ pc&czas ćwiczeń francuskiej m arynarki; fotografowana 16 b. m. na kilka
godzin przed zniknięciem łodzi na dnie morskiem, gdzie śmierć znalazła załoga statku.


